Do? 


krwawym kolorycie przychodzi 

do nas w roku bieżącym uro- 

* czyste tradycyjne święto, tak dro- 
gie dla duszy każdego polaka. 

Złowroga niepewność jutra, Zro- 
zumienie powagi chwili — odczucie 
całego ogromu nieszczęść, jakie spa- 
dły na naszą ziemię—nieszczęść, nie- 
odłącznych od każdej wojny, 
a tembardziej wobec tytanicz- 
nych zapasów dwuch olbrzymów 
światowych—-wszystko to kirem 
. ałoby okrywa nasze serca... 

Nie polecą w tym roku w 
przestrzenie wesołe nuty kolen-. 
dy, nie zabrzmi wesoły i radosny 
szczebiot pacholąt, zgromadzo- 
nych wokół iskrzącej się dzie- 
siątkami świateł i błyskotek cho- 
inki, nie siądziemy w powa- 
żnem skupieniu wśród rodzin- 
nego koła do uczty wigilijnej. 

Kęs chleba suchego przeła- 
miemy, łzami żalu i bólu zrosze- 
ny na myśl o tysiącach nie- 
szczęśliwych współbraci, którzy i 
kęsa chleba | czarnego nie mają 
i dachu nad głową pozbawieni. 

"Smutne święto. l | 

„A jednak — mimo grozą 
wstrząsającej chwili, mimo wszej- 
kie dotychczasowe zawody, nie . 
powinniśmy upadać na duchu, 
a krzepić w sobie wiarę, iż dla 
ziemi naszej przyjdzie Wielkie. 
Swięto Odrodzenia. 

Cofnijmy się myślą w przeszłość 
odległą i bliższą i przypomnijmy so- 
bie wielkie duchy bohaterów, którzy 
krwią spłacali obowiązki swoje wzglę- 


dem ojczyzny, życie w ofierze nieśli 


za wiarę w święte i riezagasłe ideały. 

Na każdem polu pracy starajmy 
się upodobnić do nich, a urośnie z 
nas hufiec potężny, którego żadne 
przeciwności nie zmiotą z powierzchni 
krwią ofiarną okupionej, ziemi przod- 
ków. l 
I ta walka o lepsze, sprawiedii- 
we Jutro będzie dla nas uroczystą 
Wigilją, która poprzedzi „ostateczne 
zwycięskie uroczyste święt» odrodze- 
nia uarodu. 


pa” Zsa „ŻE, 


AUSTRJACY w WARSZAWIE. 


. przedstawiający chwilę. * 
„szawskiego po bitwie 


BAPPARPPP £ 


WAWEL od strony p 


Rysunek z pierwszej połowy XIX 
gdy.armja austrjacka zajęła stolice Księstwa 


* Takie myśli powinny nas ożywiać 
w dzisiejszym dniu wigilijnym i taką 
wiarą powinny zapłonąć nasze serca. 
' Zwycięstwo jest udziałem. odważ- 
nych, idącyeh w bój z przekonaniem 


o świętości i słuszności sprawy, o któ- 


rą walczą. 


z A któż z nas wątpić może o słu- 
szności naszej sprawy? l 


Wyżeńmy tylko, kędyś w głębi- 


nach ducha naszego kryjący się 
wstydliwie sceptycyzm, wyzbądźmy 


się miegodnej tehórzliwości i braku 
ufności w własne siły, a dzień wigi- 
lijny, poprzedzający ostateczne zwy- 
cięstwo naszych marzeń nad brutalną 
siłą, stanie się bliższym. 

2 © Jan Garlikowskt. 


Przyjdzie, o przyjdzie! 


Dla mrozem ściętych kwiatów, 
Dla_bohaterów kości; 
I dla. bezlistnych drzew! 


Poi m o przyjdzie wiosna 


wieku 
War- 
pod Raszynem. i 


any 00 » 


 Przywdzieją znowu 


ume: za 


zwartek, 2t grudnia (90 roku. aaaaaaada | 


Maj przyjdzie nawskroś odrętwiałych 
: SEA - [Światów, - 
A słońce porannej jasności, l 
Z grobów wyrzeknie pieśń życia ra- 
SN - , [dosną, 
Zmartwychwstań śpiew! 


I zapomniane od wieków narody 


Wynikną jako zdroje, 
Na głos huczącej wody, 
Gdyzjużystargane są mogilne lody, ` 


I w. żywe ręce wezmą : berła swoje... 


Ej 
usa BER RĄ WIK B RAOT 


E 


ołudniowo-zachodniej, gdzie na wieży katedry miano według źródeł rosyjskich 
umieścić stację radiotelegraficzną. a nawet kartaczownice. 


A gwiazdy zagaszone Wo 
blasków swych 

[koronę 
I złote trony swoje w lazurach osiędą 
I wiośnie tej świecić będą. 


"A oto się musi stać. 


Co żyło raz, nie umiera, | 

Lecz będzie rość i będzie trwać, 

Gdy znów zakwitu jego przyjdzie jas- 
| [na sfera. 
Marja Konopnicka. 


a 
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god i3 za E P a OBEC: 


Losy. poiskich insygniów koron- 


nych były: niejednokrotnie : przedmio- 


tem. dociekań i. domysłów, zarówno - 
uczonych badaczy, jak i wszystkich, < 


symbolów niepodległego bytu —.ko- 


rony i miecza dawnych. królów pol- 
skich. : i | pa 


-.. „Inwentarz. dokonany w 1792 
róku. świadczył o istnieniu w 
skarbeu na Wawelu. pięciu 'ko- 
ron, w okutym kufrze złożonych. 


tycząca rewizji: skarbca, stwier- 

„dza, że nie.: znależiono tam ani 

koron, ani insygnjów królewskich. 
Co,się z nimi stało? o. 

Sprawa ta-wywołała w prasie 

- naszej ożywioną wymianę zdań, 


doprowadziło do ustalenia pew- 
nych wytycznych punktów: =. 
Świadectwa historyczne były 
. bardzo niejednolite, często. wręcz 
sprzeczne Z Sobą. |; 
Ustna' tradycja głosiła, iż w 
roku 1794. przed opanowaniem 
„Krakowa przez. prusaków, koro- 
ny zostały „wyniesione i secho- 
wane w. bezpieeanem miejscu; 
inna znów mówi, że prusacy, nie 
- mogąc otworzyć zamków. każali 
wreszcie wyrąbać pod drzwiami 
próg kamienny i wyjąć je z Za- 


szćzętu -zrabowali. 53 
-- Podanie to potwierd 
_dgłoszone w Bibljotece Warszaw- 


- rozumiejących znaczenie najdroższych - 


Zaś. relacja delegowanych - 
miasta Krakowa z roku 1796, qo- 


zwłaszcza w 1909 i 1910 roku, co. | 


wiasów, poczem Skarbiec do 


potwierdzają, 


skiej w 1889 roku przeż Liucja- 


ha Siemieńskiego, t: zw. „Pamię- 
tniki kantora Krakowa. © =o 0 05n? 

Potwierdzeniem faktu włamania 
się prusaków- do ` skarbca są także 
relacje kierownika służby:wywiadow- 
czej austrjackiej na pograniczu, póź- 
niejszego komisarza przy armji oku- 
pacyjnej i starosty krakowskiego; An- 
tońiego von Bauma, który pod datą 


24 czerwca 1794-r. pisze «do. prezy- 


denta Nadwornćj Rady Wojennej, feld- 
marszałka hrabiego von Wallis: =- 
„Ekscelencjo! Pruski generał Ritz 
i tak zwany gubernator krakowski 
(hrabia Hoym) kazali wczoraj (28 czer- 


` weca) zażądać wydania, złożonych na 


zamku i będących pod dozorem ku- 


„> stosza koronnego, pięciu koron królew- 


skich, wraz z*inhemi'insygnjami; po- 
nieważ jednak kustosz. wyjechał, za 


*grożóno, w razie gdyby po dziś dzień 


nie otwarto: (skarbca); wysadżeniem 


zamków.“ 


KANAŁ SUEZKI, gdzie rozegrać się ma wielka bitwa -posiadanie Egiptu z 
"między wojskami tureckiemi, z jednej, a angielskiemi -z drugiej strony, i ci 
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- ad finem”. 


"Prusacy -zajęli Kraków 15:6zerw- 
ca 1794 r, a już-w kilkanaście dni 
później, mężny gen. Ritz przystępuje 

„do strategicznych operacji przeciw... 
skarbeowi. E E 

Wedle, wzmiankowanych . wyżej, 
pamiętnikarskich relacji kantora Kra- 
tzera, kilka dni upłynęło nim się zna- 


lazł odpowiedni ślusarz, a gdy podję- 


te minierskie prace — wyrąbanie ka- 
miennego progu — zostały ukończone 
i prusacy dostali się do wnętrza, gnie 
wali się bardzo, iż nie znaleźli „nie 
dpowiedniego oczekiwaniu“ i skar- 
żyłi się na „ubóstwo królów polskich. 

Przyczyną tego niezadowolenia 
byłó. to, iż w.skarbcu znaleźli pru- 


sacy tylko cztery korony, nie okazało 


się zaś najważniejszej — tej, którą 
koronowano oddawna królów polskich, 
„originalis, sive privilegiata“, pocho- 
_dzącej wedle sadadia z-daru: Ottona 
VII, lecz niewątpliwie . pochodzącej 
z. XIV wieku, ufundowanej przez. Ło- 
kietka, a- przy: koronacji Stanisława 
. Augusta ozdobionej. ex 

- -Brakło również „,szczerbca*, a ra- 
czej miecza Łokietkowego, krzyżackie- 
go pochodzenia oraz: berła i jabłka. 


Insygnja te, według świadectwa. 


„6. Wacława Kapucyna (Edward z Sul- 
gostowa, 0. Wacław Nowakowski): 
„Kościoły i klasztor 
ciszka w Polsce, lub z:Polską mające 
związek oraz „Kraków w roku 1794“, 
zostały przez kustosza koronnego, 
ks. Sebastjana Sierakowskiego, z na- 


mowy jego brata, kanonika, wydobyte ' 


„ze,skarbca dla ukrycia w. bezpiecz- 
nem miejscu i 25 kwietnia 1794 r. — 


zatem na dwa miesiące: przed włama-- 


niem się do skarbca prusąków—wy- 
wiezione przez ojca Kajetana, gwar- 
djana kapucynów do biskupa Cieci- 
szowskiego na Wołyń. 
Fakt ukrycia insygnjów koron- 
nych potwierdza i tradycja ustna. 
Prusacy, niezadowoleni ze skut- 


- ków swych poszukiwań, w dniu 2 lip- . 


ca 1794 r dokonali — według o. Wac- 
ława — rewizji w kościołach i klasz- 
torach krakowskich, zwłaszcza w kia- 


sztorze kapucynów, którą ponowili 


nazajutrz, niec wszakże 'uie znaleźli. 

© QO fakcie posiadania przez prusa- 
ków części koron. polskich świadczy 
także w swych „Pamiętnikach* Łu- 
bieński, który razem z Działyńskim, 
„mianowani świeżo hrabiami, zostali 
„wybrani do deputacii hołdowniczej 
szlachty: z „Prus Południowych” do 
„Fryderyka Wilhelma III. 


- Wedle tego świadectwa, Łubień- 


ski w. czasie. audjencji u królowej 
„Luizy, poznał -na szyi jej djadem I 
- klejnoty z koron polskieh, które były 
„w Krakowie wykradzione. 

, Korony te pe bitwie. pod. Jeną 
zostały napewno stopione, lub sprze- 
dahe, gdyż Fryderyk III, zwiedzając 
zamek krakowski, posiadania insyg- 
njów polskich kategorycznie się Wy- 
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- Sierakowskiego insygnia .przechowy- 
wano najpierw w Podkamieniu w kla- 
- sztorze.dominikanów, potem. w Łucku, 
następnie w klasztorze kapucynów we 
Włodzimierzu wołyńskim, skąd:w 1842 


-roku zostały wywiezione gdzieindziej, 


na skutek obawy -przed .przedsięwzię- 
tą przez rząd rosyjski rewizją. 
Wiedział o ich ocaleniu od bisku- 
pa Cieciszowskiego Joachim Lelewel, 
od niego Leonard Chodźko, wzmian- 
kujący 0 tem w piśmie swem „Usque 
„0. Wacław w powyższej wzmian- 
kowanych dziełach, zapewnia że wszy- 
stkie te insygnia znajdują się w zu- 
pełnie pewnem ukryciu. - a 
„. O ich scehowaniu posiadają tajem- 
nice zawsze równocześnie trzej ludzie 
w Polsce, a każdy z nich już z chwi- 
lą swego wyboru, posiada naznaczo- 
nego po sobie następcę, o którym 
jednak nic nie wie. =€  - 
_Od.ezasu do ezasu odbywa się 
stwierdzenie insygniów w ukryciu. ` 
4 Szezególy powyższe ogłosił w Sło- 
-wie Polskiem w 1910 r. dr. Juljusz 
Bandrowski, który. je otrzymał od 
0. Wacława, będącego właśnie Jed- 
nym z trzech wtajemniezonych. -Nic 
_ jednak więcej nie udało «nu się do- 
wiedzieć. | K 
|  Zapewniał także o. Wacław, że 
„chociaż w Ermitażu piotrogrodzkim 
posiadają. jakoby „szczerbiec”, pocho- 
dzący od handlarzy ormiańskichi u- 


znany przez badaczy za autentyczny— 


***DUDATEK TLLUSTKUWANY UU PNOY 


reguły św. Fran 


, niesione zaś przez kustosza ks. . 


„grudę i rżały zci- - 


to jeskon nieprawdziwy, gdyż „,szczer-- 
biec” Łokietka. jest ukryty. sa 
W: początku bieżącego roku bły- 


skawicą przebiegła przez Polskę wieść 


- © odnalezieniu korony polskiej, którą 


krakowski biskup-sufragan ks. Nowak 
otrzymał ku końcowi zeszłego roku 
w anonimowej przesyłce, razem z Za- 
pieczętowanymi dokumentami, które 
wolno dopiero otworzyć w 1841 roku. 
Korona ta, jak się później dowie- 
dziano, znalezioną była w 1911 roku 
w Królestwie Polskiem w korzeniach 
lipy obalonei burzą. Już wtedy przy- 
wieziono ją ao Krakowa, lecz ogła- 
szanie o tem zastrzeżono dopiero po 
upływie trzech lat. l pe 
- Korona ta ma -gię skłądać: z. czte- 
rech ogniw stylizowanych średnio- 
wiecznie w kształt. lilji i wysadzana 
drogimi. kamieniami. Pochodzić zaś 
ma z XIV wieku. i 
Byłaby więc-rzeczywiście tą. ko- 
rona którą, ukryto w 1794 roku przed 
prusakami. Dokumenty gdy. przyj- 


dzie. pora ich otwarcia, rzecz tę wy-. 


jaśnią. ? 

Znalezienie korony polskiej: pra: 
wie w przeddzień wielkiego przełomu 
dziejawego jest faktem niezwykłym 
i może być przez ludzi zabobonnych 
uważane za prognosty k. 

Ale zagadkę stanowi, gdzie się 
obecnie korona ta znajduje? 

Była w Krakowie — więc... 

Jest obecnie zapewne w rękach 
władz austrjackich. ~ i 


T 


HENRYK ŚLIWIŃSKI. 


Wigilja. 


- Zator . 


M tle nieba  zabłysła pierwsza 
*. gwiazdeczka, mrugnęła razi dru- 
gi — i wnet za nią ukazało się ich 
setki i tysiące. Cisza... Tylko wiatr- 
swawolnik, wypadłszy z lasu, rozrzu- 
cit na polance kupkę zeschłych liści, 


wi zwolna zapada. - Na ciemnem 


zaświstał między drzewami i pomknął 


dalej. | 
- A jednocześnie z, lasu wysunęło 
się dwuch kawalerzystów. Jeden z 


nich, stanąwszy w 


strzemionach,  pa- 
trzył przez chwilę 
w ciemność, po- 
czem rzekł półgło 
sem: . 

.— Tu się. las 
kończy, a tem sa- 
mem kończy się i 
wywiad, dotrzyjmy 
jednak do owego 
światła, « które mi- 
goce w oddali... 

Konie,idąc stę- 
pa, uderzały ko- - 
pytami w zamarzłą 


"począć, w milczeniu spoglądali 


NIE 


- Ponad laury, sławę, połęgi, świątynie; 
Nad wielkość, ludzkie bogi, ziemskich żądz 


|. Owielbienia jest godne tylko i jedynie 


000 


Niech nie tak gną się głowy przed szłuką, 


= Czekaj cie-nQ;, — zawołała nagłe: 


kobieta, — czekajcie... + l 
` Stangla przed nimi zakłopotana 
czegoś i niespokojna. | PEEL 
-~ — A co powiecie, matko? 
— To wyście żołnierze? 


— Żołnierze. | 

— Į ja mam syna w wojsku... 

_— Aha! * : 

— A wy... 60... — pytała, — hu- 
zarzy”?... . KA 

— Nie, matko, dragoni, zwyczajni 
dragoni... 


— Jasiek też... Jasiek też...—0d- 

rzekła kobieta. - | 
- Poczem nieśmiało dodała: 

— To już nie odmówcie starej... 
siądźcie... co jest w chałupie — wy- 
ciągnę... nie pożałuję... Rak 

~ Patrzała im w oczy, z niepoko- 
jem czekając na odpowiedź. Więc żoł- 
nierze, ujęci prośbami staruszki, przy- 
stali, choć pilno im było w drogę. 

Wnet na stole, przykrytym czy- 
stą serwetą, znalazła się lampa, ta- 
lerz z jakąś. potrawą -— i opłatki.. 

Kobieta, krzątając się, mówiła: 

— Siadajcie, proszę, i jedzcie... 
Gość w dom, Bóg w dom... „Mój“ po- 
szedł z chłopakiem do sąsiadów... 
Zaraz wrócą... 

Lecz nie dokończyła jeszcze tych 


-słów, gdy przy wejściu dał się Sły- 


szeć szmer niewyraźny, poczem drzwi 


'zaskrzypiały i do izby weszło Gzte- 
Tech ułanów. 


. -Dragoni porwali się ze swych 


miejsc, lecz w tej samej chwili uczu- 


li na piersiach lufy karabinów. 
— Ani kroku dalej! — krzyknął 


` jeden z ułanów. 


— Jakto?.. Co t0?.. —- wołała ko- 


. bieta, wbiegając między żołnierzy. 


Nie wam do tego!' © 
— Litości, — jęknęła stara. — 


"Tom ja winna, ja ich: zatrzymałam.. 
: Pomyślcie.. Toć to wiejlja... 


Nastała chwila ciężkiego oczeki- 
wania, gdyż i ułani, nie wiedząc co 
ra 
siebie. 

— Jesteśmy polacy! — rzekł 'wte- 


dy jeden z dragonów. 


I my polacy... - | s 
'-— Precz więc z karabinami! Oto 
posiłek, siadajcie — jedzcie!.. 
j - dawaj-że gęby! — krzy- 
knął nagle ułan. 
— A dawaj i ty! 
I mało myśląc, padli sobie w 
objęcia. SK 


—— 


Wówczas ko- 
bieta, chlipiąc z ra- 
dości, z oczami łez 


kiem... 
`. W tem stało 
się coś nieoczeki- 


wanego. Drzwi ot- 
į- wariy się z trzas- 


ispetnienie— 


Cierpienie! . kiem i do izby 
wpadł pułkownik 
ułanów. 


= ..— ierżancie!! 
— ryknął aż szyby 


[przed pieśnią, w oknach zadrżaty. 


cha. Żołnierze je- Nie tak się chylą czoła przed Baala lśnie- Jeden z ` uła- 
chali w milczeniu. | niem, - nów, blady jak 
Nagle jeden z | Jak raczej przed krysztalną, czystą łzą | chusta, wysunąłsię 
nich spojrzał w gó- | [bolesną, na środek jzby. 
rę, na roziskrzone ł ` Jak przed cierpieniem!.. Oficer przeszył 
niebo, p alek ć , l go oczami. 
— Dziś zatem R -© —Stryczek cię 
Wielljaczów ar 0. 1 ZIN czeka, - albo kula 
- Zamyślił się, pa w łeb! Zróżumia- 
potarł ezoło i do- I— no?!.. 
dał: A l = — Według roz- 
— Pośpieszmy się... Pragnąłbym kazu! „AGE 


już być -w obozie. 
Scisnęli konie ostrogami i: po 
chwili znaleźli się przed małą, wie- 
śniaczą chałupką. Źeskoczyli na zie- 
mię, przywiązali wierzchowce do 
drzewa i ruszyli ku wejściu. Drzwi 
były tylko przymknięte, więc pehnęli 
je i weszli do środka.. 
Znaleźli się w małej, lecz schlu- 
dnej izdebce. Na ścianie przed wi- 


'zerunkiem Matki Boskiej paliła się 
lampka, rzucając na izbę niepewne, 


mdłe światło. W kącie, przy kominku 
siedziała kobieta. 5 sk. 
== Kto to... f 
— Swoi, — odrzekli żołnierze. — 
A co to, sami: jasteście? 
= DAMA LE 6 1d 
.— Wojska tu nie było?. 
"— Nie było. ` i 
>: — To... bądźcie zdrowi! 


Zapanowała cisza śmiertelna, tyl- 


ko z kąta dochodziło rozpaczliwe łka-. 


nie staruszki. 


Lecz putkownik, ochłonąwszy z P 


pierwszego gniewu, powiódł oczami 


po żołnierzach, stojących szeregiem . 


pod ścianą, spojrzał na starą, na ta- 


lerz z opłatkiem — i rozchmurzył - 


czoło. l 
—. Sierżancie! 


zawołał po raz 


„drugi, lecz już łagodniej znacznie. 


Ułan podszedł, wyprostowany, jak 
trzcina, a pułkownik potarł czoło w 


zamyśleniu, spojrzał jeszczę raz na 


izbę, wreszcie rzekł, kładąc: nacisk 
na każde wymówione słowo: 
— Nic tu zresztą nie widziałem 


i o niczem wiedzieć nie chcę! Zro- 


żumiano?! 
— Według rozkazu, zrozumia- 

= no! — odrzekł ułan, rozgniatając łzę 
kułakiem. - + T „43 


pełnemi, podeszła. 
ku nim Z opłat- 


świeckie, 


- A pułkownik popatrzył na niego 
z hod nasuniętych brwi i twarz mu 
złągodniała, a na ustach pojawił się 
uśmiech..Nagle poduiósł głowę, ski- 
nął na żolnierzy i śpiesznie wyszedł 
z izby. 0 | URE 
Kobieta została sama. Oszołomio- 


` na wypadkami, tak szybko następu- 
„jącymi po sobie, podeszła do stołu, 


przy którym stał przed chwilą puł- 
ownik i wydała okrzyk zdumienia. 
Na stole leżała błyszcząca moneta 
złota. 
._ — Chryste... a to skąd? — szep- 
nęła w osłupieniu. 

Umilkła jednak, ponieważ w tej- 
że chwili przed chatą rozległ się głos 
donośny: © -> 

— Do kroćset stu tysięcy bomb 
i kartaczy!. Dragoni w prawo, ułani 
w lewo, marsz!!! | 

Poczem uszłyszała jeszcze ten- 
tent kopyt końskich, gwar ludzkich 
ołosów, wreszcie wszystko ucichło. 

Wówczas staruszka, klęknąwszy 
przed obrazem Najświętszej Panny, 
złożyła ręce i poczęła się modlić 
gorąco. . 


Boże Narodzenie 
w pieśni ludowej, 
Za oknami, na dziedzińcu Á 
Słychać szepty i poswarsi, 

. ] migają się latarki |. 

1 chłopięta stają w wieńcu. 

Aż już w blasku niespodzianie, 

"W samem oknie wszystko stanie 

I kolenda zabrzmi głośno 

Pieśnią wielką i radośną, 

| l -oo W. Pol 

Pieśń więc rozbrzmiewa wesoło 
w starodawnym, polskim domu na- 
szym — pieśń, która trysnęła w ożyw- 
czem źródle wiary prostaczków. 

Bo pierwszą myśl uroczystego 
obchodu Narodzenia Chrystusa podał 
św. Franciszek z Assyżu, żyjący pod 
niebem włoskiem między 1185 a 1286. 
Uzyskawszy pozwolenie Papieża, świę- 


ty ten mąż kazał zrobić jasełki, za- 


nieść zrana do groty, przyprowadzić 
muła i wołu. Las zabrzmiał pieśnią, 
zajaśniał tysiącem gorejących świateł, 
Sw. Franciszek klęczał przy żłobku 
i żarliwie się modlił. Twarz jego pro- 
mieniała weselem. Potem odprawio- 
no w jasełkach pierwszą pasterkę, 
a św. Franciszek wygłosił porywają- 
ce kazanie. 

Ta uroczystość trafiła wszędzie 
do serc prostaczków i u nas znalazła 
piękny wyraz w kantyczkach i kolę- 
dach, które są wiernym obrazem na- 
szego ludu. | 

Były to dialogi, wygłaszane w ko- 
ściołach, później zabronione przez du- 
chowieństwo, bo wkradły się do nich 
częstokroć nieprzyzwoite 
pierwiastki. Z czasem więc słowa 
djalogu zatarły się w pamięci ludu, 
pozostały tylko fragmenty, które są 
pisane tak czystym językiem, z taką 


"znajomością ludu, z taką wreszcie 


brawurą niemal sceniczną, że są nie- 
wątpliwie urywkami z większych, dra- 
matycznych całości. Wogóle we wszy- . 
stkich kantyczkach, snują się obrazy 
od najrzewniejszych do rubaszno hu- 
laszczych. Humor i samorodny dow- 
cip jest taki, że równego mu niespot 
kasz u współczesnych poetów — 
a później chyba u jednego Paska. 
Kolędy układali organiści, baka- 
łarze szkółek parafjalnych,- kantoro- 
wie, rybałtowie, — a nawet duchowni. 
Było to niejako rodzajem współza- 
wodnictwa, ażeby na Swięta Bożego 
Narodzenia w kościele śpiewano no- 
wą kolędę z akompaniamentem chóru 
śpiewaków lub organów. Nutę brał. 


Przytaczamy ni 
„Koło świętej Ewy noś długie cho- 
lewy“. M 
„Wigilja piękna i jutrznia jasna, 
będzie stodoła ciasna”. — | 
Był to czas odnawiania umów 
na służbę, więc: . . 
` „Na świętego Szczepana 
Kto, eo rok zmienia pana 
Zła na nim sukmana“ 


Dr. Błeszyński. 


